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Wychodzi co tydzień 
czwartek.w

O głosz u i a  (in sera ty ) przyjm uje A dm in istracya za op ła tą  od m iejsca w iersza drobnem 
pism em  (p e tit)  10 ct. — N a d e s ła n e  po 25 ct. od w iersza. N ależytość uprasza się 
n a p r z ó d  nadesłać przekazom  pocztowym pod adresem  A dm in istracy i czasopism a.

PRZEGLĄD.
0 położeniu politycznem, w jakiem obecnie 

znajduje się państwo austryackie, nie może żadna 
party a, ani rząd nic pewnego powiedzieć nawet 
na dwa tygodnie naprzód. W alka narodowościowa, 
rozpętana przez szlachtę i burżuazyę, zemściła 
się straszliwie na Austryi. Narodowości, rozżarte 
na siebie nawzajem, przyklaskują każdemu sza­
leństwu swych posłów, byle tylko drugim na 
złość zrobić. Mieszczaństwo i feudali zacierali 
też z początku ręce, teraz zaś, jeden z nich, lir. 
Nostiz w Czechach, oświadczył się już za tem, 
aby pójść na odpnst i tam prosić Boga o spokój... 
Maszyna parlamentarna ledwo dyszy, bo albo 
Niemcy albo Czesi grożą jej zupełnem rozbiciem. 
A na wojnie jak  na wojnie, więc coraz na­
miętniejsze partye narodowe występuje na scenę. 
Z jednej strony radykalni Niemcy pod wodzą 
dzikiego wrzaskuna Schónerera, z drugiej ci ra ­
dykalni Czesi, co w grudniu roku ubiegłego kiero­
wali plądrowaniem i obkradaniem Niemców w 
Pradze. Miła kompania. A wpośród tego rząd 
hr. Tlmna, który się boi usta otworzyć, żeby 
nie zrazić albo Niemców, albo Czechów, rząd, 
który ma w dodatku jubileusz cesarski, ugodę 
węgierską, budżet, nowych 55 milionów złr. wy­
datku na wojenne okręty itd. na k a rk u !

1 nikt nie myśli o jakiejś wielkiej reformie,
0 wielkim czynie, któryby pociągnął na sobą 
m a s y ,  większość wszystkich narodów; żaden z 
tych „mężów stanu", biorących pensye ministrów, 
nie myśli o wprowadzeniu p o w s z e c h n e g o  i 
r ó wn e g o  p r a w a  wy b ó r  czego , j a k o  j e d y n e j  
d r o g i  o d r o d z e n i a  s t a r e j  A u s t r y i !  To, co 
było jłebrem w Niemczech,.Francyi, Belgii, Anglii, 
tego w Austryi nie wolno próbować, boby szlachta
1 klika kapitalistów ucierpiała! Raczej idźmy 
na odpust z hr. Nostizem, żeby Bóg dat rozum 
„wielkim" mężom, co prowadzą państwo i kraj 
nasz do ruiny. Ten rok, to prawdziwy rok sądu 
na starą austryacką politykę waśnienia narodów.

Nowy namiestnik wszedł w urzędowanie. 
W przemowie swej do urzędników wypowiedział 
on następujące zdania, które przytaczamy:

Jako konieczny obowiązek urzędników administra­
cyjnych, uważam utrzymanie  siły i powagi rządu 
w interesie prawa, ładu społecznego i dla ogólnego 
pożytku. Przy niezbędnej energii w postępowaniu, na ­
leży wszakże wystrzegać się nieuzasadnionej szorstko­
ści, t rzeba dążyć w równej mierze do u trzym ania  po­
wagi i siły rządu, ja k  do zjednania sobie zaufania 
obywateli , szczerze kraj kochających. Duch prawdziwie

obywatelski, piecza o dobro wszystkich warstw ludności, 
połączone ze stanowczością i energią,  powinny cechować 
władze administracyjne. Jestem przekonany, że podzie­
lacie panowie w zupełności te  zapatrywania.

Po „sprężystym" i ordynarnym brutalu •lir. 
Kazimierzu Badenim, po „obywatelu" Sanguszce, 
mamy znów o g ó l n e  bardzo poglądy hr. Piniń- 
skiego przed sobą. Badeni dusił ruch ludowy, 
Sanguszko robił to samo, a raczej dawał bezsu- 
miennie firmę swoją dalszej robocie Badenitów, 
czas więc może zapytać po prostu i szczerze, 
czy to samo chce robić i ich następca?

A  więc zapytajmy: czy z o s t a n ą  ci s t a r o ­
s t owi e  na  swoi ch ur z ę da c h ,  k t ó r z y  de p t a l i  
u s t a w y  n o g a mi ?  Jeżeli zostaną, czy będzie 
im wolno a re sz to w a ć , n a k a z y wa ć ,  z a k a z y ­
wa ć ,  k o n f i s k o w a ć  i s z y k a n o w a ć  wb r e w 
s ł u s z n o ś c i  i w b r e w  u s t a w o m ?  Czy wy-  
b o r y  będą szeregiem gwałtów, chytrości i pod­
stępów? Czy mięszanie a m b o n y  do namiętnych 
walk politycznych pozostanie? Czy p r o t e g o ­
w a n y  s z l a g o n  będzie mógł kraść i krzywdzić 
ludzi bezkarnie? Jeszcze wiele, wiele podobnych 
gorzkich pytań moglibyśmy postawić nowemu 
namiestnikowi. Zamiast tego powiemy mu tylko 
krótko: Jeżeli wstąpi na utai’te, krwią i łzami 
biednych oblane drogi kliki badeniowskiej, to 
szkoda jego uczciwego imienia.

Nie na to runął wreszcie Badeni, aby przy­
szedł po nim drugi podobny namiestnik. Ga l i c y  a 
mu s i  b y ć  E u r o p ą ,  m u s i  się r o z wi j a ć ,  
choćby l e g i on  b r u t a l n y c h  duchów us i ł owa ł  
s z y k a n a m i  z a t r z y m a ć  j ą  w t y m r uchu.  
Zobaczjfiny wkrótce hr. Pinińskiego przy robocie 
i wkrótce też odpowiemy sobie na owe mnóstwo 
smutnych pytań.

Nowa pragm atyka służbowa dla kolei pań­
stwowych, wydana przez ministra W  i 11 e k a, 
stanowi bezsprzecznie znaczny postęp w niejednym 
kierunku wobec dotychczasowych stosunków. Cały 
szereg jaskrawych nadużyć, zawarty w kauczu­
kowych lub wprost wrogich robotnikom przepi­
sach dawnej pragmatyki, został usunięty. N aj­
ważniejszą jej zaletą jest większe u s t a l e n i e  
b y t u  k o l e j a r z y .  Należy tu przepis, że n i e  
m o ż n a  kolejarza przenieść do innej kategoryi 
służby, przez co odpada dotąd praktykowane dys­
cyplinarne przenoszenie kolejarzy na gorzej płatne 
posady; dalej zwrot kosztów podróży i przesie­
dlenia przy przeniesieniu ; przedewszystkiem je ­
dnak u r e g u l o w a n i e  a w a n s u  i zakaz 
dyscyplinarnego usuwania ze służby bez przepro­
wadzonej dyscyplinarki. Również chwalebnem jest

zniesienie tajemnicy tabel kwalifikacyjnych, która 
umożliwiała przełożonym wpisywanie do nicli no­
torycznych kłamstw, zależnie od kaprysu i sym- 
patyi lub antypatyi; wartość tej reformy obniża 
jednak brak przepisu, dającego kolejarzowi prawo 
wystąpienia przeciwko fałszywym kwalifikacjom. 
Z uznaniem też podnieść należy zapewnienie co­
rocznego urlopu, który w miarę lat służby ma 
wynosić dla urzędników 2 —4 tygodni, a dla 
służby 8 — 14 dni.

I  w postępowaniu dyscyplinarnem są tu za­
prowadzone korzystne dla robotników reformy. 
Połowa komisyi dyscyplinarnej ma się składać 
z kolegów zawodowych obwinionego; dziwnem 
tylko jest postanowienie, że mają oni zostać wy­
losowani, a nie przez obwinionego wyznaczeni, 
jak również postanowienie, że obwiniony może 
sobie wziąć zastępcę z grona kolegów, nie zaś 
adwokata. Bardzo słusznem jest ograniczenie wpły­
wu dyrektorów na wyroki, ale w ogóle postępo­
wanie dyscyplinarne jest daleko sprawiedliwiej 
sformułowane w projekcie posłów socyalno-demo- 
kratycznycli, niż w tej nowej pragmatyce.

Znaczny postęp widoczny jest także w prze­
pisach nowej pragmatyki o suspendowaniu i pensji.

Za to stanowczym błędem jest niejasne po­
stanowienie, zakazujące „agitacyj, zdolnych roz­
luźnić dyscyplinę", które może być w rozmaity 
sposób tlómaczone. Jednak p r a w o  k o a i i c y i 
personaiu kolejowego zostało przez tę pragma­
tykę w y r a ź n i e  u z n a n e  w postanowieniu, 
że kolejarze są uprawnieni poza swymi obowiąz­
kami służbowymi „ b r a ć  u d z i a ł  w ż y c i u 
p u b l i c z n e m  w e d ł u g  s w y c h  p o l i t y ­
c z n y c h  p r z e k o n a ń  i z a s t ę p o w a ć  swe  
i n t e r e s y  i n d y w i d u a l n i e  i z b i o r o w o " .  
W artość tego postanowienia zależy od tego, jak 
ono będzie w praktyce przestrzegane. Jeżeli pan 
minister kolejowy, W ittek, zamierza je seryo 
w życie wprowadzić, to nie pozostaje mu nic 
innego, jak  polecić ministrowi spraw wewnę­
trznych, by corychlej zatwierdził statuty stowa­
rzyszenia kolejarzy.

Konfiskaty spadają w tym roku na nasze 
pismo ze zdwojoną gwałtownością. Prawie każdy 
numer spotyka się z czerwonym ołówkiem pro­
kuratora, a dwukrotna lub trzykrotna konfiskata 
tegosamego numeru jest na porządku dziennym. 
Do starych, oddawna praktykowanych nadużyć 
prokuratorskich, krępujących coraz bardziej tę 
odrobinę swobody prasy, jaką nam dała ustawa 
prasowa, przybywają wciąż nowe kruczki. Pan 
prokurator jest bardzo pomysłowym, a sąd po-

Towarzysze! Przygotowywujcie się do uroczystości I Maja!

W i e l ł c i e  d z i e ł o .

Fraszka.

T ak  te d y  B rzuchow icz dogoryw ał. Po 
p ięćdziesięciu  la ta c h  w esołego życia  przy­
szły  n i s tąd  n i zow ąd po jak iem ś n iew innem  
p rzez ięb ien iu  suchotk i i jed n y m  zam achem  
pow aliły  o lb rzy m a n a  to  łoże o statn ie , z k tó ­
rego  n ie  po w sta je  się w ięcej.

B rzuchow icz b y ł bezdzie tny , s tąd  w g ło ­
w ach  ludzi m yślących  oddaw na zbudzone 
p y ta n ie :  kom u p rzy p ad n ie  po n im  w ieś
i k am ien ica?  — te ra z  z podw ójną  odezw ało 
się siłą. N ajsiln ie jszy  oddźw ięk j e d n a k ż e  
znalaz ło  ono w łon ie  „T o w arzy stw a  p o p ra ­
w y  obyczajów ". T ow arzystw o  to, pow sta łe  
z in iey a ty w y  g ro n a  osób, skup ionych  około 
jed n eg o  z dzienników , posiadało , prócz 
w sp an ia łeg o  p ro g ram u , ja k  d o tąd  ty lko  
n iezb ęd n ą  ilość p rezesów , w iceprezesów  
i w ydziałow ych, oraz g a rs tk ę  ob iecu jących  
p łac ić  w kładki członków  — n ie  m iało je - 
o n ak  p ien iędzy  n a  zam ien ian ie  zbaw czych  
p lan ó w  sw oich w  czyn. P la n y  zaś te  b y ły  
po p ro stu  w zniosłe. Z a pom ocą n a g rad zan ia  
cn o tliw ych  dziew ic, w spo m ag an ia  p rz y ­
k ład n ie  się p row adzących  m łodzianków , 
p o p ie ran ia  i podejm ow ania  m o ra ln y ch  w y ­
daw nic tw , za  pom ocą festynów , w idow isk, 
koncertów  i odczytów , p rzez  podnoszenie, 
jed n em  słow em , we w szelki sposób pozio­
m u e tycznego  spo łeczeństw a, ob iecyw ała 
ta  in s ty tu c y a  p rzyszłośc i odrodzić z g ru n ­
tu  i n a  now e to ry  p ch n ąć  ludzkość. Owóż

g a lopu jące  sucho ty  B rzuchow icza sp ad a ły  
zarządow i to w arzy stw a  ja k  z n ieba. P o d ­
czas k iedy  ciało  bogatego  tłu śc iocha  poże­
ra ły  b a k te ry e  — Indzie rzu c ili się ja k  n a  
łu p  u p ra g n io n y  i n a leżn y  n a  jeg o  m ają tek , 
roz łakom ien i nęcącym  zapaszk iem  tłu s te j 
schedy.

Skoro tjd k o  w ieść o śm ierte ln e j chorobie 
bezdz ie tnego  k a p ita lis ty  doszła uszu  p re z e ­
sa, zw ołał ten że  u a  poufną n a ra d ę  w ydział 
to w arzy stw a , i podzieliw szy  się z n im  „tak  
m iła  n o w in ą" , rzu c ił g en ia ln ą  m yśl sk ie ro ­
w an ia  o tw ie ra jąceg o  się spadku  w stronę 
„T ow arzystw a p o p raw y  obyczajów ".

W  p ierw szej chw ili ob jaw ił się m ały  
dyssonans. Je d e n  z w ydzia łych  m ianow icie 
— m a rz y c ie l! — zgorszony , j ak  się w yraził, 
oklaskam i, k to rem i obdarzono p rzedw czesny  
p ro jek t, — w im ię uczuć ludzkości, w im ię 
sm aku i etyk i, zap ro testo w ał p rzeciw ko  
tem u, ab y  tak ie  tow arzystw o  ja k  „T o w arzy ­
stw o p o p raw y  obyczajów " w yciąg ać  m iało 
chciw e ręce  po m a ją tk i um iera jących , co 
w ięcej po  m a ją tk i pow sta łe  z ź ró d e ł m ę­
tn y ch , han ieb n y ch .

Z akrzyczano  je d n a k  m an iaka . P ien iądze  
są  zaw sze p ien iędzm i i n ie  m a p ien iędzy  
uczciw ych  lub  han ieb n y ch , są ty lk o  p ien iądze  
k u rs  w  k ra ju  m ające lub  z n iego  w yszłe. 
W  ja k i  sposób B rzuchow icz p rzy szed ł do 
sw oich s tu  ty s ięcy  je s t  rzeczą  o bo ję tną  dla 
„T o w arzy stw a  p o p raw y  obyczajów ", k tó re  
te  sto ty sięcy  pozyskać zam ierzało  d rogą  
uczciw ą, lega lną , d ro g ą  spadku, da jąc  nad to  
co do ich  użycia, ja k o  in s ty tu c y a  publicznej

użyteczności, g w a ra n c y ę  n ie ró w n ie  lepszą, 
n iż  jak iko lw iek  in n y  spadkob ierca , niżeli 
człow iek p ry w a tn y , jednostka .

D o o b rab ian ia  um iera jącego  delegow ano 
sek re ta rza  „T o w arzy stw a", k tó ry  ja k o  b lisk i 
znajom y i d łu g o le tn i to w arzy sz  b ibek  B rzu ­
chow icza posiadał je g o  zau fan ie  i m iał doń 
p rz y s tę p  każdej chw ili.

Co d n ia  k iad l w  uszy  sek re ta rzow i p re ­
zes g o rą c o :

—  P a n ie  P a w le ! N ie zaśp ij-że  p a n  tej 
sp raw y  n a  m iłość boską, a dokonasz p ra ­
w dziw ie w ielkiego dzieła, z k tó rego  słuszne 
będziesz m ia ł p raw o  b y ć  dum nym . Bo w i­
dzisz p an  podobna g ra tk a  nie p rędko  nam  
się tra fi po raz  d.-ugi.

S ek re ta rz , w  k tó rego  ogólnoludzkiej chci­
w ości g ru b y  spadek  w zbudzał chęć p ok ie ­
ro w an ia  bodaj losem  ty c h  p ien iędzy , skoro 
ich  n ie  m ógł sam  posiąść, w ziął się do rz e ­
czy z zapałem . N ie tra c ą c  czasu  począł ro z ­
dm uchiw ać w  u m iera jącym  późną, p rz e d ­
śm ie rtn ą  sk ruchę p ró żn iak a  i hu lak i, sp la ­
m ionego w  oczach m iejscow ej op in ii ja w n y m  
konkub inatem , k tó ry  go d ług ie  la ta  u trz y m y ­
w ał, tu c z y ł i w zbogacił. Ł e c h ta ł i odu rza ł 
olśniew aj ącem i ob razam i pośm iertnej au reo li 
teg o  zm ysłow ego p ró żn iak a , k tó ry  p rzez  całe  
życie  nie m yśla ł o n iczem  in n em  prócz z a ­
sp ak a jan ia  p o trzeb  cia ła . Ja k ż e  to  n ie b y ­
w ale zasłuży  się sp o łeczeń stw u ! ja k  p ięk n ą  
pam ięć w  sercach  n a jda lszych  pokoleń  zdo­
będzie! zapew nia jąc  podstaw ę m a te ry a ln ą  
ta k  doniosłem u, a d o tąd  w ięcej, n ieste ty , 
n a  pap ie rze  n iż  w  rzeczyw istośc i fu n g u ją -



piera jego talenty w tym kierunku, aprobując 
wszystkie jego wynalazki. Charakterystyczną jest 
konfiskata poprzedniego numeru „Naprzodu11. 
W  pierwszym nakładzie został skonfiskowany ar­
tykuł p. t. „Klasowa sprawiedliwość", omawia­
jący zapadłe w ostatnich dniach wyroki w pro­
cesie o demonstracyę na „Kusicielach ludu11, oraz 
w procesach tow. Wawrykiewicza i robotnika 
krawieckiego Orłowicza. W  miejsce skonfiskowa­
nego artykułu umieściliśmy w drugim nakładzie 
same t y l k o  w y r o k i  w powyższych trzech 
sprawach, b e z  ż a d n y c h  u w a g ,  bez komen­
tarzy, jedynie dla informacyi czytelników. P. Węd- 
kiewicz skonfiskował i to drugie wydanie numeru 
na podstawie § 24  ust. pras. Spotykamy się tu 
z całkiem nową interpretacyą paragrafu 24, który 
zakazuje p r z e d r u k u  zakazanego artykułu. 
Prokurator usiłuje wtłoczyć w to pojęcie każdą 
najlżejszą aluzyę do treści artykułu skonfiskowa­
nego, choćby ona sama w sobie nie zawierała 
żadnych znamion „karygodnych11. W  ten sposób 
była możliwa konfiskata samych nagich wyroków 
sądu. Tego rodzaju interpretacja § 24 mogłaby 
doprowadzić do tego, że jeżeli ktoś napisał w ja ­
kiejś sprawie artykuł karygodny, który uległ 
konfiskacie, to już w całem państwie nie wolno- 
by było nikomu napisać artykułu w tej samej 
kwestyi, choćby z wprost przeciwną tendencyą. 
Ale w Austryi przekręcanie ustawy stało się usta­
wą. Nie zdziwimy się wcale, jeżeli sąd tę kon­
fiskatę zatwierdzi. Wszak zatwierdzał on k a ż d ą  
konfiskatę. Cokolwiek prokurator powie, sąd nasz 
zatwierdza to bez oporu — w imieniu Jego Ce­
sarskiej Mości!...

Zapomogi dla dotkniętych klęskami ele- 
mentarnemi. Dla dotkniętych w zeszłym roku 
klęskami powodzi i nieurodzaju dał rząd rozpo­
rządzeniem z 28 grudnia 1897 zapomogi w łą­
cznej sumie 3,840.000 złr. i bezprocentowe po­
życzki w wysokości 1,700.000 złr. Pominąwszy 
już formę, w jakiej udzielił tych zapomóg, to 
i tak niezbitym faktem jest, że sumy te nie są 
w stanie wynagrodzić ani cząstki szkód wyrzą­
dzonych przez klęski, mimo że i sejmy krajowe 
ze swojej strony coś dorzuciły. Weźmy np. cyfry 
dla Galicyi: Szkody wynosiły według obliczeń 
urzędowych 8  milionów złr., zapomogi rządowe
450.000 złr., pożyczki bezprocentowe 300.000 
złr., sejm dał zapomóg 50.000 złr., nie pokryte 
szkody wynoszą więc 7,200.000 złr. Znaczy to, 
że zaledwie jedna dziewiąta część szkód wyna­
grodzoną została. Komicznem byłoby, gdyby nie 
było smntnem, stanowisko, jakie zajął w tej spra­
wie sejm galicyjski. Wobec 8-milionowej klęski 
uchwalił on marną sumkę 50 tysięcy złr. na za­
łatanie nędzy! Tak wygląda owa błoga działal­
ność sejmu lwowskiego, którą wr parlamencie 
wychwalał p. Jaworski.

Na nowe okręty wojenne znajdzie rząd 55 
milionów złr., ale na pokrycie szkód, które do­
tknęły lud wiejski i zrujnowały tysiące rodzin, 
nie miał więcej jak  niecałe 4 miliony...

Z powodu bliskich wyborów do parlamentu 
niemieckiego wydała frakcya niemieckich posłów 
socyalno-demokratycznych odezw'ę wyborczą. Ode­
zwa ta  podnosi niezwjrkłe znaczenie tegorocznych 
w7yborów. Powszechne głosowanie i prawo koa- 

'  licyi są w niebezpieczeństwie, gdyż mają jawnych 
lub ukrytych przeciwników7 w7 konserw7atyw7nycli 
stronnictwach, a niezbyt tęgich sprzymierzeńców 
w liberalnych. Gdyby przy wyborach wzięły górę 
reakcyjne żywioły, lud niemiecki zostałby pozba-

cem u „T o w arzy stw u 11, k tó re  z ło tem i g ło ­
skam i w ypisze jeg o  nazw isko  w  rzędzie  n a j­
lep szy ch  synów  narodu .

B rzuchow icz, k tó rem u  ga lopem  p o stęp u ­
ją c a  choroba z jad ła  ju ż  p o tężn ą  jeg o  m usku­
la tu rę , z a b ra ła  k rw is tą  cerę zdrow ia, zg as iła  
b lask  oczu i s tłu m iła  lw i głos, ja k b y  ch cia ła  
tem u  try u m fa to ro w i cielesnego życia  pokazać 
całą  po tęg ę  p rzy g o to w u jące j cios o sta teczn y  
śm ierci-niszczycielki — w idząc ja k  n a  d łoni 
m arność  doczesnych  uciech, począ ł zw olna 
oceniać w arto ść  n ieśm ierte lności. O dw ieczne 
sam olubne, n izk ie  p obudk i nadspodziew anej 
o fiarności, ja k ą  zadziw ia ją  czasem  n a ­
iw nych , n a  schyłku  życia, ludzie  s ły n n i ze 
sk ąp stw a , zaw sze sobą zajęci, n ieuczynn i, 
ży jący  z k rzy w d y  sieró t, sp rzen iew ie rzan y ch  
depozy tów , z lichw y i z p ro s ty tu c y i — po­
częły  zw olna  n iecić w  pow alonym  n a  łoże 
śm ierci tru tn iu  spóźn ioną am bicyę reh ab ili­
to w an ia  się za pom ocą ty c h  sam ych p ie ­
n iędzy , k tó rem i się b ru k a ł p rzez la t ty le . 
T e raz , skoro m u się ju ż  n a  n ic  in n eg o  p rz y ­
dać n ie  m ogły , go tów  był użyć  ich  w  celu 
zam k n ięc ia  u s t obm ow ie, w  celu k u p ien ia  
sobie te j w sz e te c z n ic y : op in ii — czynem  
n ic  n ie  kosztu jącej w  chw ili zgonu, fa łszy ­
w ej, in te resow nej dobroczynności.

M iał jed n ak , m im o w ym ow y p rzy jac ie la , 
pew ne sk rupu ły .

B yło  to  z b y t obce jeg o  um ysłow i, jeg o  
duszy , jeg o  przeszłości, całej jeg o  istocie —  
co te ra z  sztuczn ie  rozniecić w  n im  chciano. 
P o n ę ty  pośm iertnej s ław y  b u d z iły  w  n im  
co p raw d a  a p e ty t dziś, k iedy  czuł ju ż , że

wionjTm tj7ch praw. W  dalszym ciągu omawia 
odezwa układy handlowe z zagranicą, których 
odnowienie przypada na następną sesyę parła-7 
mentu; od wyniku wyborów zależ}7, czj7 układy 
wypadną na korzyść robotników, czy też na ko­
rzyść obszarników. W końcu wskazuje odezwa 
na nieustanny wzrost wydatków militarnych, 
któremu w interesie ludu pracującego należy 
tamę położyć. Obecny parlament uchwalił nowe 
wydatki na marynarkę wojenną, a winnem tego 
jest katolickie centrum, które za temi wydatkami 
głosowało. Walkę o prawdziwe wyzwolenie lu­
dzkości toczy jedynie socyalna demokracya.

Nasi towarzysze niemieccy gotują się już na 
całej linii z ogromną energią do walki wybor­
czej. Wybory do parlamentu niemieckiego wy­
znaczone są na dzień 20 czerwca, a wybory 
do sejmu pruskiego na 10 października. Po­
wszechnie rokują socyalnej demokracyi świetne 
zwycięstwo.

Nowy proces Zoli. Ponieważ trybunał kasa­
cyjny zniósł wyrok, zasądzający Zolę, z tego po­
wodu, że nie minister wojny, lecz obrażony przez 
Zolę sąd wojenny, miał prawo go zaskarżyć, przeto 
ten sąd wojenny po kilkudniowych debatach wniósł 
skargę przeciwko niemu. Szło mianowicie o to, 
czy korzystnem byłoby dla rządu dalsze rozma­
zywanie tej sprawy i dawanie Zoli ponownej spo­
sobności wytaczania przed forum opinii publicznej 
brudów sądu wojennego i wyższych sfer wojsko­
wych. Z opinią publiczną musi się teraz rząd 
liczyć więcej niż kiedykolwiek, albowiem na dzień 
9 maja rozpisane są w całej Francyi wybory do 
parlamentu. Sprawa Zoli mogłaby się stać hasłem 
w walce wyborczej i wywołać agitacyę, skiero­
waną przeciwko rządowi, opierającemu się na mili- 
taryzmie, monarchistach i klerze. W yłaniały się 
stąd dla rządu poważne obawy. Z drugiej strony 
jednak, gdyby sąd wojenny zaniechał bjd oskar­
żenia Zoli, krok ten mógłby w agitacyi wybor­
czej zostać wyzyskanym jako objaw nieczystego 
sumienia dygnitarzy wojskowych. To skłoniło 
ostatecznie sąd wojenny do wytoczenia Zoli pro­
cesu, którego termin wyznaczono atoli na dzień 
23 maju, t. j. po wyborach. Ze jednak mimo to 
sprawa Zoli stanie się jednem z uajgorętszych 
haseł wyborczych, to nie ulega wątpliwości, jak  
również, że i wynik wyborów nie pozostanie bez 
wpływu na przebieg procesu.

Rozprawa toczyć się będzie przed sądem przj7- 
sięgłych w Wersalu pod Paryżem. Przewodniczyć 
będzie prezydent najwyższego trybunału, oskarżać 
będzie generalny prokurator. Tym razem ścieśniono 
oskarżenie jeszcze bardziej niż poprzednio. Ale 
Zola wytoczy jeszcze nowe dowody zdrady Ester­
hazego, które wyszły na jaw w ostatnich dniach. 
Stanie mianowicie w tej sprawie nowy świadek, 
ambasador niemiecki, Schwarzkoppen. Poraź drugi 
rozegra się publicznie kampania przeciwko mili­
tarnej reakcyi. Może tym razem wynik jej będzie 
szczęśliwszym, może uda się przełamać fanatyzm 
mas drobnomieszczańskich, ocalić ideę republikań­
ską, podkopaną przez spiskujący tryumwirat: kleru, 
szlachty i wojskowości...

Z ata rg  między Hiszpanią a Stanam i Zje­
dnoczonymi o wyspę Kubę doszedł do tego sto­
pnia, że grozi wywołaniem wojny. Hiszpania po­
czyniła znaczne ustępstwa, dała Kubie bardzo 
szeroką autonomię. Ale Stany Zjednoczone mają 
widać chętkę na Kubę, a przynajmniej pragną się 
dobrze na wojnie obłowić i dlatego prą koniecznie 
do wojny. Pobudki swe egoistyczne pokrywają

trz e b a  się będzie  w ynosić  — ale w ątp ił, 
czy  m oże zaufać  z ło tym  obietn icom , czy 
go n ie  łudzono p rzypadk iem . Bo i  cóż z tego , 
że zo s ta ł w p isan y  p rz e d  m iesiącem  m iędzy 
członków  założycieli „T ow arzystw a  p o p raw y  
o b ycza jów 11, k iedy  w  g ru n c ie  rzeczy  n ig d y  
się tem  w szystk iem  n ie zajm ow ał, n ie  je s t  
n ikom u zn an y . Z apew ne, s tu ty sięczn y  zap is 
n iezaw odnie  ocenionym  zostan ie , bo z ło ty  
cielec odbierze zaw sze pokłon, ja k i m u się 
n a leży  — p y ta n ie  jed n ak , czy  k toko lw iek  
raczy  zw rócić uw agę  n a  zap isodaw cę ?.,. 
W ięc  choć ra d  b y ł m ają tk iem  swoim  u fu n ­
dow ać sobie pam ięć czcigodną — chcia ł je ­
d n ak  m ieć ja k ą ś  rękojm ię, w iedzieć n a  pew ne, 
że o trzy m a  to, za  co płaci.

N udził w ięc bez końca doradcę n ied o ­
w ierzaniem , podejrzliw ością , p e łn em  w ybie­
gów  śledztw em , co to  w łaściw ie je s t  to  
to w arzy stw o ?  czy ono n ap raw d ę  je s t  ta k  
doniosłem ? czy je s t w  całem  słow a znaczen iu  
p ew n ą  i d o b rą  firm ą, z k tó rą  w in te re s  
w chodzić w arto , czy  jeg o  p ien iądze  b ro ń  
B oże roztrw o n io n e  n ie  zostaną , czy w reszcie 
sz lachetne  in ten cy e  daw cy g o d n ą  zn a jd ą  
ocenę ?

S e k re ta rz  n ie  szczędził tru d u , ab y  u sp o ­
koić n iezliczone obaw y d e b iu ta n ta  n a  po lu  
filan tro p ii i obyw ate lsk ich  zasług . W reszcie  
w p ad ł n a  pom ysł doradzić  B rzuchow iczow i, 
ab y  ofiarow ał coś za  życia  n a  cele „T o­
w a rz y s tw a 11 i p rzes ła ł k tó re j red ak cy i z od­
p ow ied n im  listem , czem  zw róci n a  siebie 
uw agę  publiczności.

szumnem hasłem niepodległości Kubj7. W  najbliż­
szych dniach rozstrzygnie się pytanie : wojna czy 
pokój. Jakkolwiek nie można sympatyzować z kle- 
rykalną Hiszpanią, to jednak brudne geszefciar- 
stwo amerykańskie, które dla zyskn nie wzdryga 
się przed krwi rozlewem, jest może jeszcze wstrę­
tniejsze.

„ L u d z ie  w ia r y  i  p o r z ą d k u ”.
N a święto- zm artw y ch w stan ia  C h ry stu sa  

p rz y b ra ła  g a licy jska  p ra sa  k o n se rw a ty w n a  
b ia łe  sza ty  „w iary , m iłości i p o rząd k u 11. 
O rg an y  p la n ta to ró w  galicy jsk ich , ży jące 
z łask i funduszów  gadzinow ych, b io rą  św ię­
tą  postać  ubogiego  S y n a  cieśli w arendę, 
oni to  m ają  być szafa rzam i m iłości, a ich 
p rzec iw n icy  to  apostołow ie „ rozstro ju  i n ie ­
naw iśc i11.

O n igdy , C hryste , n ie  nadu ży w an o  sro­
żej im ien ia  Tw ego, n iż  to  czy n ią  now ocze­
śni k rzyżacy , rab u jący  lud  polsk i w m ieście 
i n a  w si; n ig d y  faryzeizm  i pasoży tn ic tw o  
n ie  trzy m ało  o k ru tn ie j ludu  całego w  sw ych 
szponach , n iż  ta  g in ąca  k asta , k tó ra  sam a 
ju ż  żyć nie m oże i d ru g im  żyć nie pozw ala.

N ędzarzom  g łoszą ci ob łudn icy , ab y  nie 
p ra g n ę li niczego, ab y  w zam ian  za nędzę 
sw oją byli posłusznym i w ład zy  i s trzeg li 
się „ ro zstro ju 11; oni, k tó rzy  za  n ęd zn ą  
ja łm u żn ę  k u p u ją  swój w p ły w  społeczny , 
n ie  w sty d zą  się nazy w ać  ludźm i „m iłości11. 
L u d  „nie chce k rz y ż a “ , w ołają , i choćby 
p rzem ocą n a  b a rk i ludu  k rzy że  w tłacza ją , 
a w szystko  w  im ię „w iary  i porządku* .

G d y b y  C hrystus się dzisiaj w śród  ludu 
pojaw ił, zadenuncyow aliby  go  ci „ludzie 
p o rz ą d k u 11 do po licy i i do p ro k u ra to ry i, jak o  
w ichrzyciela, k tó ry  n ie  chce uzn ać  ich po­
w agi, o p a rte j n a  w yzysku  i nadużyciach .

Im  ciężej ludow i, im  częstszym  w k ra ju  
gościem  g łód  n a  p rzednów ku, im  gorsze 
zaro b k i w  m ieście, te m  b ardzie j trw ożliw ie  
i podle  pod ju d za ją  n asi s tań czy czy  do za ­
chow ania  „pow agi w ład zy 11, tem  częściej 
m ów ią o zg u b n y m  „ ro zs tro ju 11.

N ie chcą w idzieć, że to  ich  rząd y  do­
p ro w ad za ją  ludzi do rozpaczy , albo do owej 
byd lęcej obojętności, gorszej n iż  rozpacz li­
w a energ ia . N ie chcą uznać, że te n  m łody  
ru ch  ludow y to  n ie  żad n a  „pożądliw ość* 
cudzego m ienia, ty lko  ruch , dążący  do w y­
zw olen ia  się z pod  ich  w yzysku , p rzew ag i 
i ucisku. Ż aślep ien i n ienaw iśc ią  i trw o g ą  
c h w y ta ją  za  ew angelię , ab y  z je j słów  
w y s z u k a ć ,  że to  on i są obrońcam i k rzy ża  
i w iary , że to  oni ch rześcijan ie , a d ru d zy  
g o rs i od celn ików  i pogan ...

O brzyd liw a ta  s ta rcza  g ra  z im nych  f ra ­
zesów  n ie  m ia łab y  d la  nas żadnego zn a ­
czen ia ; n a  te  farb o w an e  lisy  z łap ie  się ju ż  
dzisiaj chyba filister łub  dew otka, albo 
w reszcie  d ekaden t, p o trzeb u jący  m isty cy ­
zm u, ab y  m ódz n ap isać  w stęp n y  i p u s ty  
a r ty k u ł gazeciarsk i.

A le każdego  uczciw ego człow ieka obu­
rz y ć  m usi spostrzeżenie , że w ładze św ieckie 
i duchow ne osłan ia ją  sw oje p rześladow an ia  
w łaśn ie  tem i faryzeuszow skiem i i nam a- 
szczonem i cy ta tam i.

S traco n o  w szelką m iarę  w  śc igan iu  so- 
c y a ln y c h  dem okratów , i w szelkiej innej

— J a  m niej więcej napiszę, ja k  p an  
m yśli... Z n am y  się p rzecie  od ta k  daw na...

—  A le żeby  n ik t n ie  w iedział, że to  n ie  
j a  pisałem !...

— D yskrecya  pod  słow em !
S fab rykow ał te d y  p rz y  pom ocy jak ieg o ś

gazec iarza  sążn is ty  list, rodzaj szum nej 
au to rek lam y , coś tak iego  ja k  kandydack ie  
m ow y posłów  przed  w yborem , w  k tó re j 
rzek o m y  au to r lis tu  odsłan ia ł duszę w znio­
słą, z eg za ltacy ą  p oe ty  oddaną  nadziejom  
i bólom  ludzkości.

B rzuchow icz bardzo  b y ł k o n te n t z listu , 
choć w ie lu  jeg o  u stępów  n ie  rozum iał. To 
też  zauw ażył:

— N ie w iem , czy uw ierzą, że to  ja  p i­
sałem ...

D laczegoby  nie m ieli w ierzyć?
— N ie p isa łem  n ic  n igdy ...
—  W ł a ś n i e !  N ie m ogą więc w iedzieć, 

ja k  p an  pisze.
Szło ty lk o  jeszcze o kw otę.
—  Ile  w staw ić?  — z a p y ta ł sek re tarz . —  

Z ostaw iłem  puste  m iejsce n a  cyfrę.
—  Hm ... Ozy j a  w iem , ile to  się daje...
—  T ysiąc  reńsk ich? ... —  poddał w form ie 

p y ta n ia  tam ten , g o tów  każdej chw ili obn iżyć 
kw otę, choć ju ż  żałow ał, że pow iedzia ł za 
m ało.

C hory  podskoczył n a  łóżku, p rze rażo n y  
c y frą  ta k  w ielką. P o  co aż ty s iąc  od razu !... 
K to  da je  n a  p ierw szy  raz  ca ły  ty s iąc? !... 
T o  zn aczy  psuć  ludzi. N ie  daw szy  n ig d y  
w życiu  w ięcej n iż  cen ta  żebrakow i, p rze­
lą k ł się te ra z  te j sum y, ja k b y  m u ją  chciano



opozycy i lu d o w e j; rozw ydrzono się po ro ­
sy jsku  w  G a licy i: całe la ta  k ry m in a łu ,
nęd za  i ru in a  ca ły ch  rodzin , podsycan ie  
c iem noty  m as i podłe  podn iecan ie  rasow ej 
w alk i, to  w szystko  m a być ow ym  „stro jem  
w  ro z s tro ju ”. P ru sa k  lub  M oskal ta k  p o ­
tra fią  uciskać, ja k  uciskają  dzisiaj ro b o tn ik a  
lu b  chłopa, skoro ty lko  ci sp ró b u ją  w yrw ać 
k a rk i z obroży.

Cicha, ale k ip iąca  złość dyszy  ze w szy­
stk ich  czynów  ty c h  ludzi „w iary  i p o rząd ­
k u "  ; k lęska w yborcza  z p rzed  roku  n ie  
daje  im  zasnąć spokojnie, i żadne, najsroższe 
p rześladow au ia  n ie  są dla n ich  dość sro- 
giem i, jeże li ty lk o  m ają  do tknąć  zn ien aw i­
dzonych  socyalistów .

J a k  borsuki, zaa tak o w an e  w  no rach  
galicy jsk ie j zgn ilizny , w arczą  w steczn icy  
k rak o w scy  i sądzą, że ludzkość pójdzie n a  
lep  ich  frazesów  o „m iłości i po rządku" ! 
W arczą  i kąsają , g n io tą  i p rzek lin a ją , ale 
to  chyba o s ta tn ie  ich  d rg n ien ia . S to  ra z y  
o d rzu can a  fa la  ludow a w róci po raz  se tn y  
i  zm yje  te  chorobliw e ław ice pasoży tów  
z n a ro d u  i zaprow adzi p raw dziw y  ch rystya- 
n izm  i ziści słow a ew angelii.

Z n a jd u jem y  się w  środku te j w alki, 
w iem y, że p o trw a  ona  długo, że ofiar w ła­
śn ie  t e r a z  będzie dużo, że czeka nas 
b ied a  i w ięzienie, ale w iem y także, iż do 
daw nej niew oli n ie  pow rócim y, że m u s  i- 
m y  sobie w yw alczyć  w olność i rów ność 
i  d o b ro b y t tu  n a  ziem i, n iebo  i piekło^ p o ­
zostaw iając  w  zupełności w yrokom  boskim ...

A  im  " w ięcej la t w ięzien ia  spadn ie  n a  
nasze  bark i, tem  bardziej nauczym y  się 
p o g ard zać  tą  fa ry ze jsk ą  ob łudą, k tó ra  je d n ą  
rę k ą  pisze oszczczerstw a, den u n cy acy e  i po ­
licy jn e  w ielb i sztuczki, a d ru g ą  w znosi ku 
n iebu  —  ja k b y  s tam tąd  czerpa ła  swoje 
natchn ien ie .

P rzy jd z ie  czas, że ta  k lik a  będzie śm ie­
szną, dzisiaj je s t  jeszcze  w strę tn ą .

Umowa robocza i sądy rozjemcze.
Pom inąw szy dawne żywiołowe niezorganizow ane 

stre jk i, żadna akcya w walce robotników  przeciwko 
kapitalizm ow i nie bywa tak  obmyślaną, dyskutow aną 
i obliczaną z góry, ja k  uchwalenie strejku. N igdy nie 
m ożna być z tem  dość ostrożnym. S trejk  to  ciężka 
w alka, k tó ra  w ym aga ogromnych ofiar, a  stre jk  prze­
grany, to n ietylko upokorzenie, to zupełna zależność 
od łask i lub n iełaski wyzyskiwaczy. Robotnicy przyszli 
ju ż  aawno do przekonania, że powodzenie stre jku  za- 
ieży od potęgi ich organizacyi zawodowej.

I  przedsiębiorcy wiedzą bardzo dobrze, na jak ie  
bezpowrotne s tra ty  naraża  ich kieszenie każdy strejk, 
n aw et w razie ich zwycięstwa. D latego s ta ra ją  się 
każdy strejk  zgnieść ja k  najbrutaln iejszem i środkam i 
i zw racają się w  tym  celu o pomoc do władz. Gdyby 
się to  dało, najchętniej rozbijaliby w szystkie strejk i 
bagnetam i i arm atam i. Oto ich poglądy na rozwią­
zanie kw esty i społecznej. A ja k ą  je s t po lityka pań­
stw a w tej spraw ie ? A reszt, szupas i m ała ustaw a 
z niesłychanie ograniczonem  prawem  koalicyi.

W  innych krajach, gdzie silne organizacye zawo­
dowe robotników  w yw ierają znaczny wpływ na opinię 
publiczną, zm uszając i przedsiębiorców do głębszego 
pojm ow ania kw esty i społecznej, kw estya strejków  
i kw estya praw a koalicyi robotników  trak tow ane są 
z zupełnie odmiennego stanow iska. U nas są stow a­
rzyszenia zawodowe robotników przedm iotem  ślepej 
nienaw iści ze strony klas posiadających. W  A nglii 
przeciwnie, stow arzyszenia zawodowe są uznane po­
wszechnie jako bardzo pożyteczne instytucye, jako

w ydrzeć, ukraść, w yłudzić  p o d s tę p n ie  p 0 
śm ierci da  w szystko  — a,le za  życia  jeszcze 
daw ać ty le  n a raz? ... B a ł się, że ho jność za ­
p isu  zb lednie , jeże li ju ż  te ra z  zaczn ie  sypać 
tysiączkam i. Z resz tą  zw ierzęcy in s ty n k t ży ­
cia, ża rzący  się do o s ta tk a  isk ierką  n a d z ie i: 
a n u ż  w yzdrow ieję? ... —  p ro testo w ał p rz e ­
ciw przedw czesnem u rozdaw aniu  m ają tku . 
N ie p a li się, n iech  p o czek a :ą trochę- A. k to  
w ie?... m oże spostrzeg li w jego  zdrow iu  po ­
lepszenie i chcieliby, n im  w stan ie  n a  nogi, 
bodaj coś odbić z w ym ykającego  się spadku?

—  N o w ięc ileż?... — n a leg a ł ty m cza­
sem  zdenerw ow any  ta rg iem  kw estarz , cze­
k a jąc  z m okrem  piórem , zaw ieszonem  nad  
luka, zostaw ioną n a  dużą cyfrę.

— N apisz  pan ... p ięćdziesiąt... M ało?... 
N o... sto  reńsk ich !...

Ów u śm iechnął się pobłażliw ie.
—  N ie w y p ad a  ! — rzekł. — P o  tem , eo 

p a n  w liście piszesz!...
— J a  przecież  lis tu  n ie  p is a łe m ! M ogłeś 

p a n  n ie  ta k  szum nie...
S tanę ło  w reszcie n a  dw ustu  reńsk ich , 

n a  k tó re  pośred n ik  chciał w ystaw ić  n a ty c h ­
m ias t pokw itow anie, ab y  uśm ierzyć  n iepo­
kój, w y z ie ra jący  z oczu ho jnego  daw cy.

O głoszono lis t B rzuchow icza w  p ism ach  
pod  ty tu łe m : „ T a k i c h  w i ę c e j " ,  nie
szczędząc k adzideł d la  „znanego  filan tropa , 
k tó reg o  ofiara znaleść  w inna licznych  n a ­
śladow ców " etc.

K ied y  sek re ta rz  p rzy n ió sł czem prędzej 
m okry  jeszcze  n u m er g aze ty  B rzuchow iczow i, 
te n  o d czy ta ł raz  jeszcze z b ijącem  sercem  
„sw ój" lis t i og rom nie  p o łe c h ta n y  w idokiem

praw na poniekąd reprezentacya robotników  i u ik t nie 
sprzeciwia się tam  prowadzeniu układów strejkow ych 
przez stowarzyszenia, naw et w tak im  razie, jeżeli 
stre jk  obejmuje poszczególne przedsiębiorstw o. Zrozu­
miano tam  ju ż  dawno, że w łaśnie stow arzyszenia z a ­
wodowe zapobiegły wielu strejkom  i uczyniły je  nie- 
potrzebnem i. A jeżeli w A nglii jak aś zuchw ała k lika 
przedsiębiorców usiłuje zniszczyć organizacye robotni­
czą, to nie znajduje poparcia ani u  w ładz, an i u  opinii 
publicznej.

Tam  przeciw działa się strejkom  całkiem  innemi 
środkam i, aniżeli u nas. Zaprowadzono tam  instytucye 
urzędów rozjemczych i obie strony poddają się orze­
czeniu sądu polubownego, k tóre zapobiega niebezpie­
cznej walce, lub przynajm niej ją  skraca. U jawnia się 
tam  obecnie ogólna dążność do zaprow adzenia przym u­
sowego poddania się sądom rozjemczym. W  istocie in s ty ­
tucye prawdziw ie społeczno-polityczne zm niejszają po­
trzebę strejków  i um ożliw iają załatw ian ie  sporów 
w drodze pokojowej. t

Świetnym  tego przykładem  je s t rozwój praw a koa­
licyi na wyspie australskiej, Nowej Zelandyi. Przed 
k ilku  la ty  wprowadzono tam  ustawę, k tó ra  przewyższa 
wszystko, co na tem  polu zrobiono w Europie. U staw a 
ta  uznaje prawność z b i o r o w y c h  u m ó w .  Nasze 
prawo nie zna innej jednostk i ekonomicznej i prawnej, 
jak  tylko poszczególnego człowieka, ani innej umowy 
roboczej, jak  tylko pomiędzy jednostkam i. Nazyw a się 
to „wolnością umowy roboczej". Doświadczenie po­
uczyło jed n ak  robotników, że ta  „wolność" je s t dla nich 
tylko wolnością um ierania z głodu, dla przedsiębiorców 
zaś wolnością wyzysku, że ekonomicznie silniejszy od 
robotn ika przedsiębiorca, trak tu jąc  z każdym  robotni­
kiem z osobna, uzyskuje przew agę nad liczebnie sil­
niejszą k lasą roboczą. Aby w skutek bezsilności jedno­
stk i wspólne ich in teresa nie ponosiły szwanku, łączą 
się robotnicy ze sobą, zaw ierają  ze sobą zmowy, ich 
w szystkich obowiązujące, ja k  np. przy strejkach, boj­
kotach, cennikach itp . W  koalicyi bowiem tkw i po­
tęg a  robotników . Państw o kapitalistyczne początkowo 
karało za tak ie  zmowy i zakazyw ało je  pod pozorem, 
że ograniczają one „wolność" umowy roboczej. Dopiero 
po długich walkach udało się uzyskać zniesienie tych 
zakazów, ale jeszcze do dzisiejszego dnia zmowy ro­
botnicze nie posiadają mocy praw nie obowiązującej, 
n ik t n ie je s t  zmuszonym ich dotrzymywać.

We wspomnianej zaś ustaw ie nowo-zelandzkiej 
otrzym ują zbiorowe umowy moc praw nie obowiązującą. 
Stow arzyszenia robotnicze m ogą ze zw iązkam i przed­
siębiorców zawierać umowy, k tóre są obowiązujące 
dla w szystkich poszczególnych członków tych korpo- 
racyj. Treść tych umów może się rozciągać na cały 
stosunek najemny.

Na straży  tej ustaw y stoją tam  pow iatow e sądy 
rozjemcze. Ja k  u  nas dwaj Indzie mogą się ze sobą 
procesować o dotrzym anie zaw artej umowy, tak  w No­
wej Zelandyi stow arzyszenie robotników  i stow arzy­
szenie przedsiębiorców m ogą się ze sobą procesować 
przed sądem rozjemczym, złożonym z reprezentantów , 
wybranych przez obie strony, i z bezstronnego prze­
wodniczącego. Sąd tak i rozstrzyga wszelkie spory, 
wypływające z umowy, zaw artej między stow arzysze­
niam i. Ma on prawo przesłuchiw ania świadków, zw ie­
dzania fabryk i t. d. Spór może się toczyć równie 
dobrze o płacę, jak  o czas pracy, pauzy, traktow anie, 
m aszyny, zatrudnien ie  niezorganiznwa.nyeh robotników 
i t .  d. W yrok sądu obowiązuje obie strony we w szyst­
kich przypadkach spornych. P rzysługu je  od niego prawo 
apelacyi do sądu najw yższego Nowej Zelandyi. Jeżeli 
sąd ten  uchw ali wyrok swój zaciągnąć do zbioru swych 
orzeczeń, to wyrok ten  sta je  się ustaw ą, obowią­
zującą nietylko obie strony w danym  procesie, ale 
kraj cały.

Z tego widać, jak  nisko stoi jeszcze u nas u s ta ­
wodawstwo ochronne. Z drugiej jednak  strony je s t to 
znakom itym  dowodem, czego dopiąć zdoła dobra o rga­
nizacya robotnicza i jak  ściśle je s t  zw iązana walka 
ekonomiczna z po lityczną; albowiem w Nowej Zelandyi 
organizacya zawodowa je s t  niezw ykle silna, a  wpływ 
polityczny klasy  robotniczej m iarodajny. Odkąd ta  
u staw a została  w prow adzoną w życie, nie było tam  
ani jednego strejku.

Z chwilą jak  robotnicy uzyskali wpływ stanowczy 
na w arunki płacy, z tą  chwilą uzyskali też w pływ  na 
produkcyę. Od tego do zupełnego zniesienia produkcyi 
kapitalistycznej je s t  ty lko  jedea krok.

O ileż niżej stoim y tu, w A u s try i! Ale stosunki

swego nazw iska  w  d ru k u  oraz pochlebnem i 
u w ag am i red ak cy i —  m ru k n ą ł:

—  R zeczyw iście , m ożna by ło  dać tysiąc.
W  obaw ie jed n ak , aby  go n ie  chw ycono 

za  słowo, m ach n ą ł ręk ą  i dodał co ż y w o :
— A  no, s ta ło  się...
P a k t  ten  p o su n ą ł nakoniec nap rzód  

sp raw ę zapisu. B rzuchow icz po ofiarow aniu 
dw ustu  reń sk ich  n a  cele, n a  k tó re  p rz e z n a ­
czył w  m yśli w szystko, co m ia ł — zn a laz ł 
się w  n a s tro ju  człow ieka zaangażow anego  
w in te resie  złożeniem  zada tku . N iem niej 
w p ły n ę ły  n a  n iego  liczne, specyałn ie  ad 
hoc redagow ane lis ty  dziękczynne i g r a tu ­
lacy jne , ta k  z sam ego „T ow arzystw a po 
p r a w y  obyczajów ", ja k  i z po za tegoż, 
k tórem i pod trzy m y w an o  sz tu czn y  ogień  p ró ­
żności w skazańcu.

Od chw ili k iedy  sek re ta rz  tow arzy stw a, 
zda jący  codziennie ra p o r t  z postępów  spraw y, 
ośw iadczył, że B rzuchow icz p rzy rzek ł ju ż  
w szystko  i lada  dzień  ob ietn ice jeg o  p rz e ­
lane  z is ta n ą  n a  p ap ie r z n o ta ry a ln ą  p ie ­
częcią —  z w y d z ia łu  „T ow arzystw a  p o p raw y  
obyczajów ", k tó ry  popad ł w  fo rm alną  g o ­
rączkę, n ie  zw racano  doń in n y ch  p y tań , 
ja k  ty lk o :

— Icóż?... Brzuchow icz?... d ługo  jeszcze?...
N a co odpow iadał:
— Ju ż  je ść  n ie  może.
A lb o : — D ziś nie b y ł w  stan ie  pod ­

nieść  się n a  łóżku.
L u b  w reszcie:
—  M dleje chw ilam i z w ycieńczenia.
— Bój się p a n  B oga, pan ie  P a w le ! ty lko  

żeby  on n am  p rzy p ad k iem  jak ieg o  kaw ału

nowo zelandzkie powinny nam  być wzorem i po drodze, 
wskazanej nam  przez tam tejszych robotników, będziemy 
w ytrw ale zdążać do skutecznej obrony naszych in­
teresów.

Ruch robotniczy.
Kraków . (W  a l k a  p o m o c n i k ó w  h a n d l o ­

w y c h  o s k r ó c e n i e  d n i a  r o b o c z e g o ) .  Do 
zawodów najbardziej wyzyskiwanych, — pracujących 
najdłużej, a  w ynagradzanych najnędzniej — należą 
pomocnicy handlowi. Los tych ludzi je s t jednym  w ię­
cej dowodem na to, jak  niem iłosiernie drw i sobie samo 
państw o z całego ustaw odaw stw a socyJnego  i t. zw. 
ustawowej ochrony robotnika przed wyzyskiem. Pod­
czas kiedy istnieje, wprowadzona w życie przez rząd. 
u staw a przemysłowa, ograniczająca m aksym alny dzień 
pracy do l i t u  godzin, gdy istn ie ją  przepisy norm ujące 
stosunek służbowy m iędzy pracodawcą a robotnikiem, 
gdy w innych zawodach, dzięki tylko energicznej akcyi 
samych robotników, długość dnia roboczego została  
ju ż  do pewnej m iary sprowadzoną, — robotnicy, zajęci 
w handlu, zdani są zupełnie na  łaskę sw3rch pryncy- 
pałów — ustaw a i w ładze przem ysłowe o los tych 
wyzyskiwanych biedaków zupełnie się nie troszczą.

Jednym  z głównych objawów nieludzkiego wyzy­
sku, dokonywanego przez właścicieli handlów na swych 
robotnikach, je s t niesłychanie dług-i, niczem nie o g ra ­
niczony dzień roboczy. W e w szystkich ka tegoryach  
handlu, czy to korzennym , czy bław atnym , w handlach 
ubiorów, zboża, żelaza, domach bankowych itd . itd. 
praca trw a  przeciętnie od 16 do 20  godzin na dobę.

Długość dnia roboczego zależy tu  nie od uw agi 
na  większe lub mniejsze zmęczenie robotnika, łub od 
pewnych stałych przepisów ustawowych, lecz od tego . 
ja k  długo firma korzystać może z potrzeb publiczno­
ści, czyli od samowoli pracodawcy, k tó ry  robotników  
swych zw alnia dopiero wtedy, gdy ju ż  wszelki ruch, 
a z nim  i wszelki ta rg  usta je . Z darza się jednak  czę­
sto, że robotnicy pracować muszą ju ż  po zam knięciu 
sklepów i wykonywać roboty, których w dzień z po­
wodu braku czasu wykonać nie byli w stanie. I  tak  
np.: w K rakow ie w filii B anku hipotecznego praca 
trw a  praw ie do godziny 10 w n ocy ; toż samo u  w ielu 
innych firm, np. A. Holzera. który  robotnikom  każe 
w niedzielę pracować do godziny 2giej po południu — 
w niektórych zaś sklepach np. u S. Scheuera, S. H 
E isenberga i t. d. pracują robotnicy d o  12 g  o d z i n y 
w n o c y ,  a n a w e t  i d ł u ż e j !

N ajsm utniejszem  jednak  je s t  położenie pomocni­
ków zajętych w handlach korzennych, tak ich  np. ja k  
u H awełki, Zegadłowicza, Suskiego, Miki i w ielu in­
nych. Ja k  to  powszechnie wiadomo, praca trw a  tam  
od rana  do 12 i 1 godziny w nocy, a naw et i dłużej! 
P rzez 18 g o d z i n  na dobę m uszą robotnicy — b a r­
dzo często n i e l e t n i e  d z i e c i  — być bez przerwy 
na nogach i „służyć" do zaspokojenia kaprysów „gości". 
Dodać tu  należy, że przerw a na obiad albo zupełnie 
w handlach u nas n ie istnieje, lub też tylko w- bardzo 
małej części.

Z tym  niesłychanie długim  dniem roboczym idzie 
w parze nadzwyczaj nędzne w ynagrodzenie, zupełnie 
nie odpowiadające wykonywanej przez rob otników pracy.

I  ta k :  m ożna obliczyć w przybliżeniu, że z ogól­
nej liczby pomocników handlow ych tylko

5%  pobiera płacę od 60— 100 złr. \
10%  „ * » 30 -  50 „ /  |
ló°/o „ „ „ 15 30 „ i
25%  u „ „ 3 — 15 „ J s

reszta  zaś, t. j. 45%  uw ażaną je s t  za uczniów i n i e 
p o b i e r a  a l b o  ż a d n e g o  z a r o b k u ,  albo też 
o d  1—3 z ł r .  m i e s i ę c z n i e !  — Uczniowie ci je ­
dnak wykonują tak ą  sam ą pracę, co doroślli ju ż  su- 
bjekci. P rzytem  w szystkiem  nędzarze) ci narażeni są 
jeszcze na najrozm aitsze szykany ze strony swych 
pryncypałów, przejaw iające się czy to w ciągiem  n a ­
pędzaniu do roboty, czy w k a r a c h  za  spóźnianie 
się, lub w jakikolw iek inny sposób. — W yzysk ten 
upraw iany je s t  u nas zarówno przez żydowskieh, jak  
i chrześciariskicb kupców.

Rozpaczliwe to położenie zm usiło wreszcie pomo­
cników handlowych do energicznej akcyi w kierunku 
popraw ienia swego bytu.

Pierw szy przykład  dał K raków . Zorganizow ani 
w p arty i socyalno-dem okratycznej handlowcy rozpo­
częli walkę o skrócenie dnia roboczego. Na siedmiu, 
z tych dwu publicznych, zgrom adzeniach uchwalono

n ie  u rząd z ił i n ie  zap isa ł w szystk iego  kom u 
in n e m u !...

—  Co to, to  nie. J u ż  j a  go p ilnu ję . 
D ziś w ieczór m a podp isać  te s tam en t.

— Ż eby  n ie skończył p rzed  w ieczorem !... 
Bo p an  w iesz ., ja k  n ie m a ak tu !... B y łb y  
k ło p o t z fam ilią. On tam  kogoś zostaw ia?...

— D w ie w dow y po  braciach .
—- Do d y ab ła ! żeby  nie chcia ły  robić 

k rzyku .
— N ie ży ł z niem i, n ie  liczą te ż  n a  

nic. Z resz tą  dla z a tk an ia  g ęb  w staw i się 
legacik i.

— T y lko  też  nie za  duże.
— D la  tej z p ięcio rg iem  dzieci 500 re ń ­

skich, a d la  te j, co' m a córkę, i to  dorosła , 
ze 300.

— T ak, to  aż n ad to  n a  o ta rc ie  łez.
P rzew lek ła  ago n ia  n ieb o rak a  pozbaw iła

n a  trz y  dn i snu, a p e ty tu  i rów now agi um y­
słow ej ca ły  w ydział.

N akon iec  w ychudzony  bezsennością, zzia­
ja n y  pośpiechem  w p ad ł sek re ta rz  jed n eg o  
ra n a  do p rezesa  z m ag icznem  słow em  n a  
u s ta c h :

—  U m a r ł !
— N areszcie! A  te s ta m e n t?

-  W  ręk u  re jen ta .
— D la  nas w szystko?
— Co do centa.
P rezes rzu c ił się n a  m ów iącego ja k  w a- 

ry a t, p o rw a ł go w pó ł i oburącz  p rzy c isn ą ­
w szy  do sw ego b rzucha , puśc ił się z n im  
w  g a lo p ad ę  po sw ym  gab inecie , śp iew a­
ją c  n a  całe gard ło  zw ycięski k an kanow y  
m otyw . a. P. d. J.



jednogłośnie rezolucyę, domagającą, się zam ykania skle­
pów o godzinie 8mej wieczór i odpowiedniej przerw y 
w południe j u ż  o d  1 m a j a ;  rezolucyę tę  wręczono 
pracodawcom  z term inem  odpowiedzi do d. 25 kw ie­
tn ia  b. r.

W  in teresie naw et pracodawców leży zadość uczy­
nić słusznym  żądaniom  swych pomocników, k tó rzy  
w razie odrzucenia ich żądań  — będą zmuszeni na 
innej drodze wywalczyć sobie lepsze, więcej ludzkie 
w arunki bytu. N a tę  ostateczność powinni być w k a ­
żdym razie przygotow ani.

Baczność kaflarze! D nia 15 b. m. wręczą robotnicy 
kaflarscy w e  L w o w i e  pracodawcom swym cennik 
pracy, dom agający się skrócenia dnia roboczego i pod­
w yższenia zap łaty , z term inem  do 1 m aja b. r.

Jeżeli do tego czasu fabrykanci nie uw zględnią 
słusznych żądań swych robotników , w tedy  robotnicy 
kaflarscy  we Lwowie z a s t a n o w i ą  p r a c ę .

N i e c h  n i k t  z k r a k o w s k i c h  k  a f 1 a  r  z y 
n i e  p r z y j m u j e  w e  L w o w i e  r o b o t y !

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Kraków. D nia J O b. m. w niedzielę odbyło się 

w stow arzyszeniu cholewkarzy poufne zgrom adzenie 
robotników  choiewek, na  którem  tow. T e l l  e r  m ówił 
o organizacyi zaw odow ej; w poniedziałek 11 b. m. 
odbyło się w alne zgrom adzenie tego stow arzyszenia.

Wiedeń. AV dniu 11 bm. odbyło się  tu  walne zgro­
m adzenie stow arzyszenia ogólno-zawodowego i pomocy 
praw nej dla całej A ustryi. Po odczytaniu i przyjęciu 
p rotokołu z ostatniego walnego zgrom adzenia i spra­
w ozdania kasowego, wybrano nowy zarząd, do którego 
wchodzą robotnicy kolej owi wszystkich gałęzi. Stow a­
rzyszenie to zastąp i na  razie b ru taln ie  przez Badeniego 
rozw iązaną organizacyę kolejarzy austryackich.

Z  w arszta tów  i fabryk.
Kraków. W  fabryce m aszyn M. P e t e r s e i m a  

w Krakowie panują barbarzyńskie w prost sto sunk i; 
z robotnikam i obchodzą się tam  po bydlęcemu, b iją  
i  wyzyskują w niem iłosierny sposób.

W erkfuhrer tej fabryki, Józef B e z e m e k , z a ­
chowuje się wobec swych podwładnych ludzi, jak  
zw ierzę. Z a lada drobnostkę wyzywa robotników : 
„polskie świnie, polskie psy, bydło11 itd . Bezczelność 
sw ą posuw a ten  naganiacz do tego stopnia, że poryw a 
się do robotników  do bicia.

P . M. Peterseim  wyzyskuje swych robotników  
w prost bezw stydnie. I  tak , — chociaż płacę za  tzw . 
robo ty  akordowe z każdym  dniem obniża, to jednak  
mimo tego naw et albo robotnikom  z u p e ł n i e  n i e  
p ł a c ą  za  tzw . „Uberschuss1!, t. j .  pracę dodatkow ą, 
lub też pod rozm aitem i pozoram i o d c i ą g a j ą  i m  
p r z y  w y p ł a c i e  c z ę ś ć  z a r o b k u .

P . M. Peterseim ow i zw racam y na to  uw agę, aby 
ze w zględu na swój w łasny interes i spokój we fa­
bryce nauczył się trochę bardziej szanować pracę ro ­
botnika, a  przedew szystkiem , aby usunął zdziczałego 
w erkfiihrera Bezemka, gdyż cierpliwość gnębionych 
ludzi może się wyczerpać, a  najgorzej na  tem  wyjdzie 
sam a fabryka.

W fabryce p. Peterseim a zdarzają  się przytem  
częste w ypadki okaleczeń w skutek  b raku należytego 
opatrzen ia  około maszyn. Na szczegóły te, ja k  również 
na stosunki tam  panujące zwracam y uw agę nadin­
spektora przem ysłowego p. N aw ratila . W izyta jego 
byłaby tam  bardzo na miejscu i na  czasie.

K R O N I K A .
Prezydent wyższego sądu krajowego we 

Lwowie, Tchórznicki, otrzymał wielki krzyż 
orderu Franciszka Józefa. Imię Tcliórznickiego 
jest złączonem z owemi licznemi p r o c e s a m i  
wy b o r c z e mi ,  w k t ó r y c h  r u s c y  c h ł o p i  do­
s t a l i  b l i s k o  t r z y s t a  l a t  wi ęz i en i a !  Na­
tomiast na szczęście nie słyszeliśmy, aby który 
ze starostów, lub członków komitetów szlacheckich 
dostał się za wybory do kozy. Chłopi oszuki­
wali, mordowali, kradli kartki z urn wyborczych, 
a więc chłopom podyktowano 300 la t więzienia- 
panowie zachowali się wzorowo, a tylko uprze­
dzenie i złośliwmśó ludzka wysłała 35 protestów 
z Galicyi (na 78 mandatów) przeciw posłom z 
Koła polskiego. Żaden też z tych protestów 
jeszcze dotąd nie został załatwiony, ale chłopi 
już dawno siedzą za kratą za swoje zbrodnie. 
Sprawiedliwość w Galicyi jest, i to nietylko 
we wchodniej, ale i w zachodniej, u nas w 
Krakowie. Wprawdzie do dziś dnia nie udało 
się złapać Kieszkowskiego, ale za to tam, gdzie 
zbrodniarza się schwyci, prawo zostaje mu 
s ł u s z n i e  wymierzonem. Przypominamy ostatnie 
procesy polityczne, gdzie zbrodnicze zuchwalstwo 
w teatrzyku letnim ukarano 13 miesiącami wię­
zienia, a piekarz dostał rok ciężkiego więzienia 
za karygodne rzucenie kamieniem w cudzą 
własność: latarnię „Harmonii11, przyczem mógł 
kogo trafić w głowę lub w oko i zabić na 
miejscu, gdyby trafił naturalnie.

J e s t  w ięc  sp raw ied liw o ść  i u  n a s  śc isła  i 
sp rę ż y s ta , a  je ż e li  p. M o r e l o w s k i  da le j ta k  
będ zie  j e j  się  t r z y m a ł,  o rd e r  go  n ie  m in ie  i 
a w an s , czego  m u sz cze rze  ży czym y.

Zjazdy i konferencye. P o d c z a s  Ś w ią t w ie l­
k an o cn y c h  odbył się w K ern ie  k o n g re s  czesk ie j 
socya lne j d e m o k ra cy i, w e W ied n iu  k o n fe re n c y a  
n iem ieck ich  ro b o tn ic  so cy a ln o -d e m o k ra ty cz n y ch  
A u s try i,  o ra z  k o n fe re n c y a  z aw o d o w a  a u s try a c k ic h  
o d lew aczy  ż e laz a , w k tó re j w z ią ł ta k ż e  u d z ia ł 
d e le g a t z K ra k o w a .

Dola dyetaryuszów sądowych. O m aw ialiśm y  
ju ż  k i lk a k ro tn ie  w y zy sk , p ra k ty k o w a n y  p rz e z  w ła ­
dze sądow e n a  w o źn y ch  i p is a rz a c h , ty c h  n ie ­
zb ęd n y ch  d la  sąd o w n ic tw a , a  t a k  s t ra s z n ą  c ie r ­
p iąc y ch  nęd zę  fu n k c y o n a ry u sz a ch . K a ż d a  ich , 
choćbj" n a js z c z e rsz a  p ro śb a  o j a k ą  ta k ą  p o p ra w ę  
doli sp o ty k a  się  z c y n ic zn ą  odm ow ą. A p rzec ież  
o p łak an e  ich  po łożen ie  n ie  j e s t  ta je m n ic ą , sk o ro  
n a zw a  „ b ia ły c h  m u rz y n ó w 11 w o d n iesien iu  do n ich

utarła się już oddawna w naszem społeczeństwie. 
Do podanych już poprzednio przez nas dat do­
damy obecnie kilka szczegółów z biur pomocni­
czych powiatowego sądu cywilnego w Krakowie. 
Pisarze tego sądu pobierają 24 złr. miesięcznie, 
a po 5 lub 6 latach służby dochodzą do 30 z łr .; 
to jest ich najwyższa płaca, którą otrzymują za 
pracę niezwykle wytężającą, a obecnie, przy no­
wej procedurze, daleko bardziej odpowiedzialną 
niż dawniej. Przed świętami udali się oni do dy­
rektora ekspedytu, Niemetza, z prośbą o zaliczkę, 
którą w poprzednich latach zawsze z okazyi świąt 
dostawali. Tym razem p. Niemetz odprawił ich 
z niczem i zagroził, że, jeżeli będą natrętni, to 
ich oddali. Gdy została wprowadzona nowa pro­
cedura cywilna, przedstawiło prezydyum sądu po­
wiatowego sądowi wyższemu kilku rutynowanych 
pisarzy do podwyższenia płacy. Istotnie podwyż­
szono im płacę o 2 do 3 złr. miesięcznie, ale 
podwyższenie to było jednorazowe; po miesiącu 
otrzymali znowu dawniejsze płace. W  ostatnich 
czasach zdobyli się na pokorną prośbę do sądu 
wyższego o podwyższenie płac. Nadeszła na to 
odpowiedź w formie okólnika, żeby sobie głowy 
nie zawracali podobnemi marzeniami i żeby czas 
stracony na wnoszenie podań obrócili raczej na 
pisanie „kawałków1 sądowych! Pospolita chciwość 
oraz szydercze naigrawanie się z nędzy, tchnące 
z okólnika, nie pozwalają wątpić, że panowie, 
pobierający kilkotysięczne pensye, nie objawiają 
najmniejszej chęci ulżenia „białym murzynom11. 
Wszak wyzysk nie jest objęty kodeksem karnym.

Sam ow ola policyanta. Na ajenta policyj­
nego Bronisława Karcza dochodzą nas częste 
skargi świadczące o zuchwałej samowoli orga­
nów policyjnych w Krakowie. Za przykładem 
komisarzów pozwalają sobie i niższe organy po­
licyjne brykać na własną rękę. Bronisław Karcz 
zaczepił ni stąd ni zowąd szklarza Adama Szklar­
skiego na ulicy, zaprowadził go na policyę i spi­
sawszy jego generalia, puścił go wolno. I nie 
jest to odosobniony wypadek: w przeciągu 5 lat 
po raz piąty postąpił on w ten sposób ze Szklar­
skim, mimo, że jest on tutejszym i nie dał do 
tego żadnego powodu. Szklarski podróżował po 
całem państwie, był także w Rosyi, a nigdzie 
mu się coś podobnego nie zdarzyło. Karcz zna­
nym jest wogóle z tego, że zaczepia ludzi bez 
powodu na ulicj’’ i prowadzi ich na policyę. 
Urządza on sobie takie polowania na chybił 
trafił w nadziei, że na pewną ilość aresztowa­
nych zdarzy się przecież jeden lub drugi taki, 
którego będzie za co przytrzymać. W  ten spo­
sób chce on wobec swoich przełożoiych okazać 
spryt i sprężystość. Nadużycie to powtarza się 
tak często i systematycznie, że wprost każdemu 
gorzej ubranemu człowiekowi grozi na ulicy are­
sztowanie. Taki Karcz ośmiela się ograniczać 
wolność osobistą spokojnych ludzi, a jego prze­
łożeni, którzy muszą o tem wiedzieć, tolerują 
to najzupełniej. Jeżeliby tak dalej poszło, to 
wkrótce tylko sama policya mogłaby chodzić po 
ulicach...

Głód na Bukowinie. Gazety bukowińskie 
doniosły, że w jednej wsi powiatu czerniowie- 
ckiego wybuchł tyfus głodowy, który jednakowoż 
już ustaje dzięki temu, iż rząd i ludzie prywatni 
dostarczyli żywności. Więcej nie wiedzą o niczem 
te pisma. Tymczasem piszą do nas z Ozernio- 
wiec, że tyfus głodowy panuje obecnie epidemi­
cznie w całej Bukowinie. Nędza, jaką widziałem 
u tutejszych chłopów — pisze nasz towarzysz — 
przechodzi wszelkie pojęcie; najstraszniejszą jest 
ona tam, gdzie zachorowali w chacie rodzice, 
utrzymujący rodzinę swoją pracą. Rok ubiegły 
był rokiem nieurodzaju. Płace robocze są praw­
dziwie głodowemi zarobkami. Oto przyczyny 
głodu i jego nieodstępnego towarzysza: tyfusu. 
Głód i tyfus panują tu corocznie na przednówku, 
ale tego roku wybuchły w zdwojonych rozmia­
rach. I na cóż tu się zda porada lekarska, skoro 
recepty pozostaną tylko na papierze, skoro od­
porność niezarażonych jeszcze jest wskutek gło­
dowania równa zeru. Rząd czerniowiecki wie 
dobrze o tych strasznych stosunkach, ale ich nie 
odkrywa, bo w takim razie musiałby wkroczyć 
w odpowiedni sposób. Chłopi skazani są na ja ł­
mużnę, podczas gdy panowie z sejmu bankiet 
sobie wyprawili. Wprawdzie i wielcy właściciele 
ziemscy zostali dotknięci nieurodzajem, ale szczę­
śliwym trafem wybuchł cały szereg pożarów i to 
w samych dobrze asekurowanych stodołach... 
Pismo tamtejsze „Bnkowinaer Nachricliten11, uda­
jące organ demokratyczny, ma tę bezczelność za­
mieścić w „nadesłanem11 notatkę, głoszącą, że 
słuszna kara spotkała chłopów, którzy podburzeni 
przez agitatorów, nie chcieli przyjąć wcale do­
brych płac od pracodawców i z zemsty podpalali 
ich spichlerze. — Organ klubu rumuńskiego 
„P a tria11, który również z całą bezczelnością 
zowie się demokratycznym, jest w siódmem niebie 
z powodu wybrania p. Lupula wiceprezydentem 
Izby poselskiej, i woła, że naród rumuński jest 
przez to ocalony. A  tymczasem chłopi bukowiń­
scy giną setkami na tyfus głodowy.

Nędza chłopska. Statystyka przymusowych 
licytacyj gospodarstw chłopskich w Austryi daje 
obraz przerażającej nędzy. W  r. 1892 wynosiły

d łu g i c iążące  n a  ch ło p sk ie j p o s iad ło śc i w  A u s try i 
łączn ie  2.800 m ilionów  z łr . P ro c e n ty  od te j  sum y 
licząc  po 4 l/ 2%  "wynoszą 126 m ilionów  z łr . 
A  ile ż  w y n o szą  oprócz  teg o  d łu g i n ie z a c ią g n ię te  
w  k s ię g a c h  g ru n to w y c h ?  W  te n  sposób ch łop i 
p ra c u ją  n ie  d la  sieb ie , a le  d la  l ic h w ia rz y . W  r .  
1894 sp rzed an o  w  A u s try i  w  d ro d ze  p rz y m u ­
sow ej l ic y ta c y i 14080 g o sp o d a rs tw  ch ło p sk ich , 
o szaco w an y ch  n a  30,150.840 z łr . ,  o bc iążonych  
37,940.058 z łr . ,  z a  22,500.527 z łr .  T a k  szy b k im  
k ro k iem  p o stę p u je  p ro le ta ry z a c y a  chłopów . Że 
p o d a te k  g ru n to w y  z o s ta ł  w  o s ta tn ic h  czasach  
zn iżony  o dw a  i pó ł m ilio n a  z ł r . ,  to  n ie  s tan o w i 
żad n e j u lg i, z w ła sz c z a , że sum a t a .  obe jm uje  
ta k ż e  w ięk szą  w łasn o ść  z iem ską.

Stowarzyszenia, które dotąd  nie nadesłały  w ypeł­
nionych kw estyonaryuszy, upraszam  o nadesłanie t a ­
kowych n a j d a l e j  do  19 k w i e t n i a .

Szczepan K urow ski.
Na stre jk  tałeśników. W  wykazie zamieszczonym 

w nrze 13 „N aprzodu11 opuszczono pozycję : „ B ra ter­
stw o11 Drohobycz 2 złr. Suma ogólna wynosi więc 
130 złr. 12 ct., k tó rą  w całości wydano na zapom ogi 
dla strejkujących. Kleinberger. Sułczew ski.

K O M U N I K A T Y .

Stow. „S i ła11 Kraków. W niedzielę 17-go kw ie tn ia  
o godz. 7 wieczorem przedstawienie amatorskie.

Stow. „Briiderlichkeit11. W  sobotę 16 kw ietn ia  o go­
dzinie 3 popołudniu odczyt. — 0  godz. 7 w ie­

czorem przedstawienie amatorskie.

Stow. pomocników handlowych. W e czw artek 14-go 
kw ietn ia o godzinie 3 popoł. i w sobotę 16 kw ie­

tn ia  o godz. 7 wieczorem odczyty, 
g i a ł a .  Ogólno-zawodowe stowarzyszenie robotników

mieści się u p. Jana Krupy, plac Józefa 13.

O G Ł O S Z E N IA .
Za ogłoszenia nie przyjm uje redakcya odpowiedzialności

T o w a r z y s z e !
W  niedzielę 17 b. m. o godzin ie  3-ej 

pop o łu d n iu  odbędzie się w u jeżdżaln i „pod 
K ap u cy n am i"

Zgromadzenie ludowe
na którem  złożę

sprawozdanie poselskie.

Z ap raszam  n a  to zg rom adzen ie  ta k  zw o­
lenn ików  m oich, ja k  i p rzec iw n ików  po li­
tycznych .

I g n a c y  D a s z y ń s k i .

W yszła  z druku

Mow a posła  Daszyńsk iego
p. t.

Socjalna demokracja wobec rządów hr, Thuna.
Cena. 5 ct.

Do nabycia w adm inistracyi „N aprzodu11.

Polecam y tow arzyszom  następujące broszury:

Ksiądz Stojałowski
w  św ietle  swoich w łasnych słów  i listów .

Cena. SO ct.

K A R O L  K A U T S K Y : 
N a r o d o w o ś ć  i  j e j  p o c z ą t k i .

Cena 5 ct.

T o w arzyszu !

Je ś li chcesz być dobrze ogolonym , o s trz y ­
żonym  lub u fryzow anym , to  idź do tow .

K U P F E R A
na ulice Wolską nr I.

J|| W szystk ie  g aze ty  robo tn icze  są tam  | | |  
. . .  do czy tan ia . . . .


